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WYDAWCA I ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR WIKTOR BACHOWSKI. ]
C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wniosek c. k. prokuratora 

państwa po myśli § 493 p. k. orzekł, że zamieszczone w Nrze 7 czaso­
pisma ,jNowy Kolejarz'1 z dnia 5. czerwca 1903 artykuły pod tytułem: 
I. ,jtedzię winowajca11 od: „zwany przez persona! łokietkiem11 doj**?arod- 
kiem demoralizacyi11 i od: „Patrycyat stanowili11 do: „zupełnie rozlu- 
źniona“>istrona 1,2 i 3. — II. „Prasa galicyjska a kolejarze11 od: „których 
dyrekcya lwowska wysłała11 do: „karty wolnej jazdy11 i od: „Zadaniem 
uczciwej prasy11 do: „przedwczesną starością11 str. 4. — III. „Kraków11 
od -początku do: '„szczeble karyery" i od: „Przy najbliższej sposobności11 
do końca str. 4 i St — IV. „Generalny sztab Piaseckiego w kozie11 od 
początku do: „ich Piasecki11 stronę 5. — V.-„JSfadkonduktor Mikołaj 
Kamiński11 od: „którego resztki11 do: „panów radców11 strona fi. — 
VI. ,'Bez żadnych poszlak11 od: „Horoszkiewicz przeto11 do „dla tych 
panów11 strona 6 zawierają znamiona występku z §§ 300, 491 u. k.-óraz 
art. V. ustawy z dnia 17. grudnia 1862 Nr. 8/63 I)z. p. p., że zakazuje 
się rozszerzania tych artykułów, zatwierdza. sTfr^zarządzoną przez c. k. 
prokuratoryę państwa konfiskatę pomienionego numeru, a cały,vnakład 
tegoż ma być zniszczonym — albowiem w artykułach tych autor przez 
lżenie i wyszydzanie oraz niezgodne z prawdą przedstawianie stara się 
pobudzić do pogardy i nienawiści przeciw Dyrekcyi Ć. k. kolei państwo­
wych oraz naczelnym organom i urzędnikom tejże w Krakowie, n  to 
z powodu ich urzędowania i zarządzeń służbowych, pomawiając nadto 
urzędników tejże Dyrekcyi o pogardliwe przymioty. Równocześnie na 
wniosek 'Ci k. prokuratoryi państwa stosownie do przepisu § 2f> ust. 
prasowej poleca się redakcyi czasopisma „Nowy Kolejarz11, aby uchwałę 
tę w najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie tegoż pod 
rygorem skutków z § 21 ust. pras. bezpłatnie zamieściła.

M f k j  Sąd krajowy jako prasowy S. III. Kraków dnia ih-czerwca 1903.
M w e l o w s h i .

Gdzie w:nowajca?
i i .

(Ciąg dalszy.)
Piasecki u szczytu powodzenia.

Okręjs błogości i szczęścia w karyerze  P i a s e c k  i e g o  p rzy ­
pada w łaśnie na ten czas, w k tó rym  tenże rozw inął szalony ucisk 
ty cli z personalu , k tó rzy  nie chcieli być członkam i „C zytelni11, 
albo nie dorozum iew ali się,: że ta  w łaśnie okoliczność je s t p rzy ­

c z y n ą  nieżyczliwości dla nicli p. in spek to ra , albo co. .najm niej że, 
nie byli jego „ p o w i e  r n i  k a  m i“. „C zyteln ia11 leżała plackiem  
u nóg jego, resz ta  d rża ła  ze stracliu , obaw iając się każdej naj- 
błacliszej denuncyacyi, a p. P i a s e c k i  całą p ie rs ią  wdycliał dym y 
kadzideł, jak ie  na cześć i chwałę jego spalał P i l a w s k i ,  Z i e l i ń ­
s k i ,  N o w a k  i S z u r  a, — P  i a s e c k i chociaż na pozór bardzo

gładki, a naw et poniekąd dystyngow any w ułożeniu, odzyskiw ał 
natychm iast w rodzoną brutalnOśń, skoro  ty lko zad rasn ą ł ktoś 
jego p różność ;'i dla takiego nie. m iał już litości., N atom iast n a j­
w iększą opieką i pobłażliw ością otaczał p row odyrów  czytelni, t r e ­
su jących sw ych m łodszych i niedośw iadczony cli kolegów do 
bezwzględnej uległości, donosieielstw a, h ipokryzy i i obłudy. N aj­
bardziej nienaw idził zdeklarow anych socyalistów , albo tych, k tó ­
rych  m u „pow iernicy11 za socyalistów  wskazali, aczkolwiek był to 
podstęp  celem usunięcia ltogoś od osobówek. K r a s u s k i  i P i ­
l a w s k i  sprzeciw iali się zaw sze zm ianie persona lu  p rzy  osobów- 
kaoli, u trzym ując , że ciężarowcy to sam i socyaliści, k tó rym  me 
m ożna pow ierzyć obsług i publiczności! P erso n al dzielił się więc 
na trzy  obozy: Śm ietankę — z m ałym i w yjątkam i — stanow ili 
w szyscy dzisiaj uwięzieni, sztab czytclniany i denuncyanci. Obo­
jętni,^Czołgający się w prochu  swej niemocy, niezdolni za narzęi. 
dzia w „r.iisyi11 p. P i a s e c k i e g o ,  poddający  się niewolniczo m nie­
m anem u fatalizm ow i i nie p róbu jący  m u się opierać, a wlcońcu 
śm ierteln ie znienawidzeni socyalisci, zajm ow ali .o sta tn ie  miejsce 
w tem ug rupow an ia . P om ijam y tych, k tó rych  wiole, zasługi i s ta r­
szeństwo-,* jako  też beznaganne prów adzenie się służbowe było 
tarczą, o k tó rą  rozb ijały  się zakusy  P i a s e c k i e g o .  Obozy to 
toczyły ze sobą albo milczącą walkę w zajem ną pogardliw ością 
spoj"zeń, albo p o d patryw ały  się w zajem nie i podczas gdy  jedni 
ja k o  donosiciele udaw ali się pod sk rzyd ła  P i a s e c k i e g o ,  d rudzy  
szukali ob rony  w opozycyjnej p rasie . Podobnie jak  Po.dwołoczy- 
ska na w schodnich kresach, tak  sam o na zachodzie K raków  pod 
rządam i P i a s e c k i e g o  sta ł się p raw dziw em  E ldoradem  d l^ z ło ­
dziei, um iejących k raść  przyzwoicie, zręcznie i z godnością..

Czarne chmury.
Głosy opozycyjnej p ra sy  spraw iały  w rażenie miecza Oamo- 

klesowego, k tó ry  każdej chwili zagrażał zgubą, sp raw ia ł ustaw i­
czną gorączkę, popychaj'ącą do najn ielogiezniejszych działań i p ro ­
jektów , az w końcu P i a s e c k i  nierozw ażnie sp łukał się w jDroce- 
sie p rasow ym , k tó ry  odsłonił rąb ek  zasłony na tę jego gospo­
darkę^ Nie uprzedzajm y  jednak  chronologicznego po rządku  w y­
darzeń , ale pow róćniy  do Olimjm, w k tórem  poczęło się coś psuć?, 
w skutek  n iedyskrecy i opozycyjnej p rasy .

Jasne promienie z pochmurnego nieba.
T rzeba było się b ronić i reagow ać na rew elacyc „N ą- 

p r z ó d  u 11, „ K o l e j a r z a 11 i „M i e s z c z a n i n a 1̂-' po trzeba było
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publicznych m anifestacyj kolejarzy , obdarzających  m iłością i zau­
faniem  P i a s e c k i e g o ,  a potęp iających  rzekom ą b ru ta ln o ść  i nieucz­
ciwość pism  pow yższych, p o trzeb a  było czasopism a, k tó reby  takie 
sam o zajęło stanow isko i broniło  dem oralizującej p ropagandy  
P i a s e c k i e g o  w raz z jego zausznikam i. Do m anifestacyj i p ro ­
testów  d o b rą  była .,Czytelnia", k tóra w tym  czasie w raz ze swym 
honorow ym  prezesem  P i a s e c k i m  święciła złoty ok res  najśw iet­
n iejszego pow odzenia. C zasopism em  zają ł się skutecznie P i l a w ­
s k i ,  o fia ru jąc  n a  ten  cel „ G ł o s  N a r o d u " ,  k tó rego  był w spół­
właścicielem. B ezbrzeżne tłum y niew olników -kolejarzy w ypełniały 
obszerne lukale czytelniane p rzy  ulicy Lubicz w realności b raci 
J o h n ó w .  Była to  najśw ietn iejsza ale zarazem  i osta tn ia  chwila 
powodzenia. P i a s e c k i e m u  w ręczono honorow y dyplom  ze 
szczerozłotą p lom bą jako  im itacyą pieczęci, w artości k ilkuse t koron. 
Za ten zaszczyt a p raw dopodobnie więcej jeszcze za plom bę, ho­
norow y p rezes odpłacał się płom iennem i filipikam i, w ygłaszanem i 
przeciw  stronnictw om  opozycyjnym  a szczególniej przeciw  „N a­
przodow i" i „K olejarzow i". Mowy te  w zruszały  do tego stopnia 
słuchaczów, że pew nego raz u  kilka egzem plarzy  tych pism  ku 
w ielkiej radośc i P i a s e c k i e g o  podarto  w strzępki, a z b rak u  
stosu płom iennego, za okno je  w yrzucono, albo nogam i s tra to ­
wano. (Sw oją d rogą , po tej uroczystości, każdy w jak  najw iększej 
ta jem nicy  udaw ał się do agencyi dzienników  i nabyw ał sobie te 
p ism a, w k tó ry ch  m iędzy czterom a ścianam i jak  najlepiej sm a­
kował). Z i e l i ń s k i  w y trzasną ł gdzieś błogosław ieństw o od p a­
pieża, a P i a s e c k i  uznanie od b iskupa P u z y n y ,  dla rozm aitości 
zaś w m iędzyczasach zabaw iano się kradzieżam i, a P i l a w s k i  
p isyw ał sążn iste  p an eg iry k i w „Głosie N arodu" na cześć H o r o '  
s z k i e w i c z a  i P i a s e c k i e g o ,  zaciągających pew ne zobow iąza­
n ia m oralne wobec ty lu  dowodów miłości czci i uw ielbienia swych 
w iernych pod d an y ch  i na tem  w łaśnie cierpiały  karność , dyscy ­
plina, spraw iedliw ość, bezstronność, służba, bezpieczeństw o p u b li­
czne, bezpieczeństw o cudzej w łasności i egzystencya rzekom o nie­
lo ja lnych  funkcyonaryuszy .

Niektóre kwiatki z tego ogródka.

Polityczne denuncyacye znachodziły ja k  najw iększy posłuch 
u  p. P i a s e c k i e g o  i sprow adzały  dochodzenia, szykany  i n ie ­
łaski, kończące się naw et w ydaleniem  ze służby kolejow ej. N ato­
m iast n ikczem ne ła jdactw a pokryw ał P i a s e c k i  obojętnem  m il­
czeniem, albo zażegnyw ał rozm azyw anie i rozw ałkow yw anie tychże. 
F e l i k s i e w i c z  np ., żaląc się na b ru ta ln o ść  P i l a w s k i e g o ,  
oskarżał go o łapownictw o. Skończyło się na pogodzeniu  zw aśnio­
nych  przez in terw encyę p. in spek to ra . Zaczepiony niew innie 
F r o n c ,  b ron iąc  się, o sk a rża ł H erm ana F o l i a  k a  p rzed  P i a s e c ­
k i m  i H o r o s z k i e w i c z e m  o nam aw ianie do kradzieży. Pler- 
m ana P o l  l a k a  naw et nie zapytano, ile p raw dy  je s t na tem 
K o w a l i k ,  b roniąc się p rzed  prześladow aniem  i napaściam i P i a ­
s e c k i e g o ,  o skarży ł L i l i e n t l i a l a  o kradzież. K o w a l i k a  uk a­
ran o  dyscyp linarn ie po jednorocznej suspendacyi, a L i l i e n t h a l a  
nie przesłuchano  naw et. S z u r a  p rzem ycał ry b y  ru m uńsk ie  po­
ciągam i osobow ym i, k tó ry ch  w aga dochodziła dci 150 kg. P rz y ła ­
panem u na gorącym  uczynku  nie w ytoczono naw et dochodzenia, 
ale n a  ja k iś  czas ściągnięto go ty lko  od pociągów  osobowych, 
a w osta tn ich  czasach m ianow ano go naw et k ierow nikiem  pocią­
gów osobow ych. K r a s u  s k i e  m u  czyniono zarzu ty , że okrad ł 
czytelnię kolejow ą n a  k ilkase t guldenów, doniesiono o tem  P i a ­
s e c k i e m u ,  k sięg i i rachunk i czytelniane gdzieś p rzep ad ły  bez 
znaku  i na tem  się skończyło. T akie sam e za rzu ty  czyniono 
i Z i e l i ń s k i e m u ,  gdy  jed n ak  przyszło  do sk a rg i sądowej, Z i e ­
l i ń s k i  od o skarżen ia  odstąpił, a P i a s e c k i  cieszył się, że sp raw a 
tak  szczęśliwie i „ h o n o r o w o "  zalał w ioną została. N o w a k  Ale­
k sa n d er od kilku  lat zbiera bezpraw nie p rzy  każdej wypłacie 
jak ieś  składki, n ikom u rachunków  z nich nie zd a je ,.a  P i a s e c k i  
nic na to nie mówi, podczas gdy sk ładka na jak iegoś kalekę ko le­
jow ego po trzebu je  specyalnego zezwolenia p. naezelnika, k tó ry  
w takich w ypadkach  bardzo  często zezwolenia swego odm aw ia, 
zwłaszcza gdy  się rozchodzi o nieszczęście politycznego p rzec iw ­
nika. M a z a n e k  skazany za k radzież na trzym iesięczne w ięzienie 
po odsiedzeniu k a ry  o trzym ał em ery tu rę , natom iast d y sc y p lin a r­
nie w ydaleni za uczęstnictw o w organizacyi robotniczej, w yklu­
czeni zostali od tego dobrodzie jstw a. P i l a w s k i e m u  wolno było

w ystępow ać otw arcie w p ism ach  publicznych, natom iast czytyw a­
nie „N aprzodu" albo „K olejarza" ściągało n iełaskę na tego rodzaju  
winowajców. P  i 1 a w s k ip red ag u jąc  sw oje paneg iryk i na cze^ć-fe 
H o r o s z k i e w i c z a  i P i a s e c k i e g o ,  o trzym ał na ten cel dw u­
tygodniow y urlop  i odczytyw ał swe u tw ory  z rękopisów  p. P i a ­
s e c k i e m u ,  inni nie m ogli o trzym ać k ilkunastu  godzin u rlopu  
z pow odu jak iegoś nieszczęśliwego zajścia w rodzinie.

Zwiastuny upadku.

Z pow yższego opisu  każdy z czytelników  w yrobił już sobie ',' , 
zdanie, jak  w yglądały stosunk i w stacyi krakow skiej i jakim  był 
stan  m oralny  persona lu  w chwili, gdy  P i a s e c k i  w yobrażał sobie, 
że dzierży w silnych dłoniacli k a rn y  teroryzm em  personal, posłu­
szny na każde jego  skinienie. Z rozpoczynającego się procesu 
prasow ego jeszcze niewiele sobie robił, łudził się bowiem nadzieją 
a naw et pew nością, że tak  w ytresow any personal nie odważy się 
św iadczyć przeiw  niem u, P i a s e c k i e m u ,  — Nie odw aży się ze 
strachu , uległości, wdzięczności albo ze w zględu na osobisty  in teres 
świadczącego. Z resz tą  skąd  oskarżen i m ogliby rozprządzać jak im ś 
m ateryałem  dow odow ym ?..,. Aczkolwiek toczące się procesy 
F r o n c a ,  Ś r e d n i a w s k i e g o  i Z i ę t k i e w i c z a  przeciw  P  o 1- 
l a k o w i  i K r a m e r o w i  nasuw ały  już pewne obawy, dosta rcza jąc  . - 
m aterya łu  kom prom itu jącego  P i a s e c k i e g o .  W szystko  to jednak  
P i a s e c k i  uw ażał za m ałe chm urk i na horyzoncie, k tó re  taki 
m ocarz m ógł sobie lekceważyć. N iepowodzenia, n iespodzianki i za­
w ody w tym  k ie ru n k u  uw ażał za p rzem ija jące n ieprzyjem ności, 
dla uniknięcia k tó rych  odstąp ił rozstropn ie  od oskarżenia, a p ro ­
ces w sku tek  tego odbył się nie p rzed  ław ą przysięgłych, ale przed 
urzędniczym  trybunałem  sędziow skim  I-szej i II-g ie j instancyi. " 
Są to z resztą  sp raw y  aż nad to  dobrze znane naszym  czytelnikom , 
k tó re  doszczętnie skom prom itow ały  P i a s e c k i e g o ,  p rzynosząc 
m u n a  osłodę ty tu ł radcy  ^cesarskiego. H o r o s z k i e w i c z  począł 
już n ieraz w zdychać: Oj ten IHasecki, ten Piasecki!... ale nie czynił 
żadnych kroków  celem usunięcia szkodnika.

Wybory

T ak zbudow any gm ach począł chw iać się, trzeszczeć i zagra 
żać ru iną , P i a s e c k i  jed n ak  ciągle się łudził, że budow a jego 
stoi na silnych p o dw alm ach jjzdo ina  się  ̂ o p rze ć ' najsiln iejszym  
huraganom . Z daw ało m u się, że trw ałość , jego posiew u nie da się 
w ytrzebić. Miał słusznęjgćó Owoce tego posiew u przeszły  wszelkie 
oczekiwania, objaw iając się w sm utnych  w ypadkach krakow skich. 
Pom im o ty lu  niepow odzeń i p rzestróg , P i a s e c k i e m u  ciągle się 
wydawało, że je s t tym  sam ym  P i a s e c k i m ,  k tó rem u  ua klęczkch 
podają  dyplom y honorow e, w ygłaszającym  anatem a i egzorcy- 
zm aty przeciw  znienaw idzonym  socyalistom , zdawało m u się, że 
z tym  „k a rn y m " swoim personalem , p rzy  jakich  takich  popar 
ciach i kom prom isach , może stanąć do walki w yborczej i zrobić 
posłem  zastępcę d y rek to ra  ś. p. S z u k i e w i c z a .  I ten epizod 
z sław etnych rządów  dzisiejszego pana radcy  znany je s t w szy s t­
kim  kolejarzom , k tó rych  P i a s e c k i  pozam ieniał w ohydne hyeny 
wyborcze, głosujące po k ilkanaście razy  we w szystk ich  sekcyacli 
w yborczych. U rzędnicy stacyjni w ydaw ali każdem u z czytelniaków  
i denuncyantów  po k ilkanaście k a r t  głosow ania, w szystk ich  nię.-t?- 
pew nych w ysłano w drogę, a ty lko „ lo jalnych" na dzień wyborów 
w dom u pozostaw iono. Do pom ocy zarekw irow ano naw et ko le ja­
rzy  z sąsiednich  stacyi, k tó rzy  doręczone im k artk i głosow ania 
w sekcyacli w yborczych oddawali. Za tego rodza ju  oszustw a w y­
borcze aresztow ano naw et k ilku  kolejarzy , dzięki jednak  inter- 
wencyi P i a s e c k i e g o ,  bez żadnych  nas tępstw  na w olność ich 
w ypuszczono. P i l a w s k i ,  M o c z u l s k i ,  Z i e l i ń s k i ,  P o d s t a w -  
s k i ,  S z u r a ,  N o w a k  i w ielu innych  dokonyw ali cudów bezczel­
ności na tem  polu, m im o to S z u l c i e w ' i c z  ru n ą ł p rzy  w yborach, 
a ty lko  zobow iązania P i a s e c k i e g o  wobec sw ych w spólników  
z tej szlachetnej akcyi w yborczej zacieśniły się jeszcze bardziej, 
po tęgu jąc  zuchw ałość rzezim ieszków  gospodaru jących  w stacyi 
k rakow skiej.

Polonesy.
Złodziejom , denuncyantom  i szubraw com  było dobrze — 

bardzo  dobrze  — ale „C zyteln ia" poczęła gw ałtownie upadać. P rze- ’- 
konano  się bowiem, że w ładza P i a s e c k i e g o  je s t za mała, aby 
w szystk ich  członków łaskam i i w zględam i sw ym i zarów no m ógł



obdzielić-. W ystępujących  z „C zytelni" P i a s e c k i  in terpelow ał 
osobiście, zdradzał swoje niezadowolenie z tego powodu, gdzie 
m ógł okazyw ał im sw ą niełaskę, ale zarazem  byl ju ż  o strożn ie j­
szym  z w ybucham i swej iry tacy i z tego, powodu, obawiał się bo­
wiem chłosty czasopism  socyalistycznych, -obserw ujących bacznie 

"gospodarkę kolejową.
Teraz już P i a s e c k i  p rzestał się łudzić i• :ocenił, ze całej 

jego skrzętnej robgjjie zagraża ru ina, jeżeli nie użyje nowych 
środków  celem podłatania swej reputąóyłi, zaszfoganej niem iło­
siern ie tóc.aącym się w międzjfazasfojproce^em prasow ym , w y k iw a ł  
wająCTin coraz skandaliczniejsze szczegóły. Dla spopularyzow ania 
„C zytelni" z jednej strony , a . dla p rzysporzen ia  jej dochodów 
z d rugiej strony  — gdyż „C zytelnia" rozpoczęta już suchotniczy 

'żyw ot — w ydaw ano bale i w ieczorki, na k tó rych  żony dygn ita rzy  
czytelnianych. rozw ijały przejłych i zby tek  w garderobach , nie 
stojący w żadnym  stosunku ze skrom nem  stanow iskiem  ich g łu ­
pich małżonków. Na ty.cli to balach II-o r  o s z k i o w ildjz i P i a s e ­
c k i  wadzili polonesy z dam am i, k tó re  w innych w arunkach  jirzed 
laty zaslugiw alj' śjd tym  panom  jm daw aniem  najm iększych pajnier- 
ków dla dysk re tnych  celów.

Gwoli „idei,"', roskoszny  i uśm ięchnięty  ja k  dzień m ajowy 
hasał P i a s e c k i  do upadłego, wytańc.owująfg stare baby,: k tó re  
dla przypodobania się panom  radcom  i odśw ieżania swoich wdzię­
ków, po trzy  razy przez noc sięSprzeb iera ly , p o ja w m ąc  się co 
raz to w pow abniej szych postaciach, a podczas tanów delikatnem  
zderzaniem  się nóżek zdradzały tajem nicze asp iracye serduszka, 
zachęcając tkliwem i spojrzeniam i do zdobywczych zam iarów .

Dzisiaj inaczej, inaczej dla duszy kozaczej!  Pan P i a s e ­
c k i  czuje sfi|; jakby  rozciągnięty na m arach i niezawodnie mocno 
w zruszony zraszając łzam i m ęskie oblicze w ygłasza nad sam ym  
sobą pogrzebow ą m ow ę: „Oto leży tu taj biedna, zapoznana nie­
szczęśliwa ofiara  ludzkiej złośliwości, zgasła przedw cześnie nie 
dokonaw szy ani jednej części zadań pow ierzonych jej siłom.
0  Hożej: jakżeż ciężko dośw iadczasz sługę; twego, cóż za nieszczę­
ście dla mnie, k tó ry  muszę,-'§!» opłakiwać! J a  k tó ry  przez u trd $ f, 
j«?gt> najwięcej ucierpiałem , albowięm  z w szystk ich  ludzi całego 
Świata najwięcej go ukochałem . Uczestniczyłem w jego cierpieniach
1 radościach dzieliłem się z nim  jcg-o sław ą i dum ą, a to co on 

Sgzynil najlepiej mi sig podobało. Ze w szystkich śm iertelników  ja
byłem najpobłażliw szj m dla jego błędów, a dogadzanie jeg£> n a­
m iętnościom  należało do najw iększych moich przyjem ności. Jego  
zgryzoty  były moim i zgryzotam i. Tych nie wielu k tó rych  on kochał 
ja  serdecznie kochałem. A dzisiaj oto leży tu ta j m artw e je g d l 
i bezdugzne--.ciało!...

Wycieczki.
Spraw iedliw ość każe przyznać, że wycieczki są jodynom  łaj 

dactwem , k tó rych  w ynalazku nie należy przypisyw ać P i a s e c k i  e- 
m u, a k tó re  tylko przez niego z lw ow skiego’ na g ru n t krakow ski 
zostały jirzesadzone. Celem tychże było zdobycie środków  pienię- 
żnych na dem oralizacyę personalu , o czem zresztą  w yczerpująco 
p isaliśm y na innem  miejscu* To tylko trzeba dodać, że P i a s e c k i  
rad ą  i czynem  gorąco {wpierał te p rzedsiębiorstw a. C ierpiał i rado- 
dowal się razem  z Z i e l i ń s k i m  i N o w a k i e m  korzystnem i 
albo n iekorzystnem i zm ianam i pow ietrza, od k tórych  powodzenie 
jnol i tocznego p ro g ram u  p. P i a s e c k i e g o  zawisło.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kukułczy płód.
N awet nie śniłoS się jeszcze nikomu o wydawnictwie 

„Nowego K ole ja rza ;‘.(-a kolejarze czeka li konferencyi krajowej, 
ufni w oświadczenia wstępnego a r tyku łu  organu p. K u r o ­
w s k i e g o  z dnia 2$ s tycznia b. r. gdzie napisano: „Sprawy 
sporrie, osobiste waśnie załatwimy między sobtf-s u m i e n u i e 
i u c z c i w i e ,  ta k  jak  to c /y r ić  powinni towarzysze, znający 
drogę,- k tó rą  idą i cel, do którego dążą. a gdy to minte, 
zasiędziemy d> wspólnej narady  nad dobrem i bytem ga l i ­
cyjskich ko le ja rzy* .... Tak  pisano w „K olejarzu4*, podczas 
gdy pokątnie i na  licz tych zgromadzeniach szerzono nienawiść, 
oszczerstwo, niezgodę i w ogóle gromadzono niateryał rozkła­

dowy. W  sam zaś dzień konferencyi, na  której wszystkie 
spory miano załatwić „ s u m i e n n i e  i u c z c i w i e 41 w „Kole­
j a r z u 44 z dnia 1 lutego b. r. zamieszczono p rze jrzystą  a legoryę#  
pod której osłoną zamierzano zohydzić i oczernić wyszczu- 
tego i skrzywdzonego przez siebie człowieka. Oto próbka, 
w jak i ^sposób przygotowywano się do „s u m i e n n e g o 
i u c z c i w e g o  z a ł a t w i e n i a  s p o r  6 w “ : ;-„ddzie 
ku  nam p r z y j a f e l  i druch, organizacyę on broni wszędzie 
i to siłąj.słowa i czynem. Dziwna rzecz, że jednak  z nim lazera 
sporów moc wchodzi w organizacyę. Na nic się zdała ofiarność 
jego pozorna, n a  nic uczynność rzekoma, ^ k a ż d e m u  służy rad<V 
zachętą  i nauką, gdzie stąpi wszędzie za nim w yras ta  potworna 
plotka, kędy sję: zwróci nienawiść-;sieje wzajemną. A gdy się 
bliżej przypatrzym y temu działaczowi, organizatorowi, zoba­
czymy, że źródłem jęgoipoświęe?nia i uczynności chęć zniszcze­
nia organizacyi. Albo go nasłali wrogowie polityczni n a s z ­
czan ie  nocy duchy, albo wyszedł z biura jak ie jś  władzy, 
k tó ra  go na nas  nasyła, jalbo wreszcie z jakiegoś1 samolubnego 
s towarzyszenia, a wśród zmroków nocytehodzi donosić swoim 
opiekunom i doradcom, c$j kto, kiedy, gdzie i jak  mówił!44?. 
Takie  alegorye pod bezimiennym niby adresem pisano już 
wówczas, gdy sposobiono się do załatw ienia  sporów ,{Sumiennie 
i uczciwie41, gdy ofiara oszczerstw i podłot.y jednego człowieka 
o głodzie i chłodzie un ikała  tw arzy  ludzkich, aby ich nie 
rozrzewiihy&jswem położeniom, gdy o wydawnictwie nowego 
organu dla kolejarzy  n ik t  nie myślał i każdy krok w tym 
k ierunku ja k  najsurowiej każdy bez w yją tku  potępiał, myśl 
zaś o rozłamie w organizacyi każdy odpychał od siebie jako  
świętokradztwo i niegodziwość: Niestety  z wolna poczęto się 
o trząsać ze skrupułów, w.dząc że nie chodzi tu ta j  o organi­
zacyę, ale o ludzi, o jednostki, k tórzy podobnie jak  Ludwik XIV 
u trzymywali o sobie „państwo to j a “:, oni zaś utrzymywali 
„organizaeya to j a “.

Llistorya galicyjskiej organizacyi kolejarzy w ostatnich 
trzech latach, to h istorya p. K u r o w s k i e g o ,  którego dyk ta­
tu rę  możnaby porównać w m iniaturze z hiśtoryą Serbii 
w ostatuich latach, albo z rządami P i a s e c k  i e g o  w sta- 
cyi krakowskiej. Nic zaś bardziej nięyzastanawia, jak  zaśle 
pienie wpływowych osobistości, k tóre  dla jednostki organizacyę 
poświęciły, doprowadzając j ą  do; s trasznej ruiny, której , odbu­
dowanie długiego czasu będzie potrzebować. Bo przypuszczając 
nawet, że nie wszystkie zarzuty  przeciw p. K u r o w s k i e m u  
są słuszne i spraw iedliw e,; to jednakże  błądzić na  stanowisku 
takiem nie wolno, a przynajmniej trzebgżnmięc błędy naprawiać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Listy z przestrzeni.
Tarnów. .Pozwólcie zajmżyez.yc mi się w aszym  stylem , do­

nosząc,t.-że K o w a c z o w i  także ru ra  zm iękła i d latego na razie 
w ypuszczam  go z opieki, p rzerzucając  ąię. na inny obszar służ­
bowy, zapoznając w as z okazam i także w idzenia godnym i Oso­
bliw ością tą  je s t II . sekeya konserw acyi ze sw ym  naczelnikiem  
A m b r  o z i e w i c z e m i zastępcą tegoż SI o 1 d a u e r e m .  Poczciwy 
A m b r  o z i e w i c z p rzeżuw a spokojnie i ze smaknśm u trap ien ia 
życia służbowego, na rachunek  k tó rego  złpśłiwi ludziska pozw alają 
sobie dosycą udatnycli żartów , k tó rych  popu larność  je s t pow szechna 
między Tarnow em  a G rybow em . W iększą a naw et najw iększą czę§e 
u tra jńcń  złożył A m b r  o z i e w i o z na b ark i swego pom ocnika 
SI o 1 d a u e r  a i całkiem słusznie, albowiem  nieoszczędna n a tu ra  
nagrom adziła  tyle m atery i w tym  jednym  osobniku, że z niej 
dwóch A m 1) r  o z i e w i c z ó w m ożnaby zbudow ać. S tąd  zapewne 
pbghodzi przesunięcie ciężaru na bark i tego opatrznościow ego 
człowieka. SI o i d a u e r  obcując zawsze i wszędzie z nieodstępu- 
jącą  go dum ą i am bicyą, tow arzystw u  tem u zawdzięcza pew ną 
naiwność, k tó rą -s o b ie  i d rug im  za truw a i tak  n iedługie życie, 
w yobraża jąc sobie, że cierpliw ość ludzką w ynajął sobie w dzier­
żawę, na k tórej w yczerpującą rabunkow ą prow adzić’ może gosjio- 
darkę. N ajsłabszą s tro n ą  SI o 1 d a u e r  a je s t pisanie, którem  za­
męcza banm istrzów  do-tego stopnia, żc nie m ają:czasu p rzestrzen i 
należycie doglądać. Sam jednak  pisać nie lubi i u rządza sobie co
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d ru g i dzień spafflry po p rzestrzen i — natu ra ln ie  nie pieszo* lecz 
d resy n ą  — z k tó rych  pow róciw szy m a tak wiele A m b r o z i  e- 
w i c z o w i  do opowiadania, że znowu nic nie pisze, a dział jegp 
m uszą obrab iać  kanceliści. A m b r o z i e w i c z  lubi jego gadatli­
wość i (Obfitość spostrzeżeń^ popluw ając w pakłe, pławi się w ty ­
siącznych ciekawykti w iadom ościach itego gorliw ego urzędnika,? 
.d'dń©'szącego mu: H fstw szjS  że banm istrz  P a z d r o  nie pilnuje 
sztreki, ty lko swego kam ieniołom u; d ru g ie j że B o h  m e r  ub iera  
g roby  rodziny  W i n k l e r ó w ’ ; trzecie, że s trażn ik  N r 47 ma trzy  
krow y, z k tó rych  jedna cielęciem go o bdarzy ła ; czw artej że N a- 
m e r  w Bobowy pokłócił się z w izerem ; piąte,'?je strażn ik  Nr. 7 
m a ładną  żonę; szóste, że on, M o l d a u e r ,  je s t bardzo  energi-l 
cznym  'łfełowiekiem i p rzy tem  szanu je  p. naczelnika, k tó rego  także 
uważa za mądrejgo i energicznego cz ło w iek a | siódm e że-strażnik .N ' 
p o trze b u je  u rlo p u  na pógrżeb  dziecka, ale je s t to zbytek  ze względu 
na sy ste ln  oszczędnościowy, natom iast on po trzebu je  jednom iesię- 
'epriego urlopu , celem ukojen ia swego żalu po stracie sy n a ; wiśnie, 
fe  pięciu strażników  m a nieczytelne tablićzki obchodowe, należy 
im prze to  w sypać po 1 koronie kary ; dziewiąte, że w Białe te raz  
n a jp rzy jem niejsza  kąp ie l; dziesiąte, ze banm istrze  nic nie robią, 
szczęście zaś, *żę II . sekcya m a takiego M o 1 d a u e r  a i w końcu 
990 innych rzegzy, k tó re  aczkolwiek w ielką m ają doniosłdŚe, ze 
w zględu jed n ak  na ich liczbę- niem ożebne są dó-'wyliczenia Cie­
szyliśm y siej; że w krótce pozbędziem y się M o 1 d a u e r  a, k tó ry  
rob ił sobjfe wielki ape ty t na Chabówkę, tym czasem  ani personal 
sekcyjny, ani M o l d a u e r  nie mieli jakoś szczęścia i jeszcze jak iś 
czas m usim y aię znosić ze sobą, któf.ej to okoliczności ko respon­
d e n c ja  n in iejsza życie swoje zawdzięcza, inaczej bowdem ,;1  o 1- 
d a u e r  a by libyśm y pozostaw ili jego w łasnem u losowi.

Kraiców. W spraw ie m a lw ersac ji k rakow skich  zjćchał 
z W iednia W i d i m s k y lB oguslaw , nadinspe ctor i zastępca szefa 
17. d ep artam en tu  w m in isterstw ie kolejowem, d la .sp raw  reklam a- 
cyjnych i odszkodow ań. Szczegóły jego m isyi są  niewiadom e, po ­
głosek zaś nie pow tarzam y, albowiem m ateryal taki jako niejiewny 
szkodzi pism u. P i a s e c k i  ty lko przez k ilka dni był przesłuch i­
w anym  w biurze nąęjzelnika oddziału perśronalnegjcj! A b d e r  ma  na. 
II  o " t o  s z  k i e w i c z od czasu owych w ydarzeń nie przypuszcza 
n ikogo do siebie, gniew a się na „"Nowego K o le ja rzam i żadnych 
auciyeitcyi nie udziela, nakazał więc, aby personal w szystko piśb4 
m nie i na stem plu  jirzedkladał. N adto II  o r  o s z k i e w i c z sta l 
się te raz  bardzo slużb istym  i zawzięcie zarab ia dyęty, w ięksżą 
bowiem ćzęśefczasu spędza w drodze na objażdżkach inspekcyjnych^

Z przeciążenia pracą, dn ia j S  czerwca b. r. om dlał kancelista 
Józtef M ę d r  z y c k i, k tó ry  w stacyi krakow skiej codziennie od 
G. ran o  doć8. wigozóY. zm uszonym  je s t pracować, aby podołać 
nałożonym  nań przez P i a s e c k i e g o  obowiązkom . M ęic lrzy ck i 
je s t człowiekiem wiekowym , m a za sobą 33 la t służby i cpś nie 
w ięcej-'jak G00 złr. rocznej płacy. Z taką jilacą, w takim  wieku 
i p S ty l  u latach służby człowiek taki m usi 14 godzin dziennie bez 
w ytchnienia pracow ać. I  nad  tein nie zastanaw ia sią taki P  i a- 
s o c k i ,  lecz owszem rep e rto a r  je’g p ;p racy  zredukow any swego 
czasu przez II  u b 1 a do czw arte j części czynności, zniósł w zupeł- 
ligsci, obarczając go nie ty lko  tem i pracam i w całości, ale nadto  
dołożył m u jeszcze wiele innych obowiązków, k tó rym  ów podeszły 
człowiek nie jć s t w stan ie podołać.

S tan isław ów . Szanow na Redakcyo! Aczkolwiek jć^tem  
banm istrzem , należę jed n ak  do ludzi nie podli walający cli rze­

czy w isty ch  nadużyć moich kolegów zaw odowych i nie obu ­
rzam  się, jeżeli p rasa  postępki takie p iętnuje. Czego jednak  
za dużo, to i bezrogi nie chcą, a za dużo m am y już  n a p a c h  ze 
stro n y  niefachowego „Kolejarza"', czepiającego się banm istrźow , 
nie wiedząc, że w ładza nasza także je s t ograniczoną, że nie na 
w szystko' m ożem y zezwalaćg czego się zachce kom uś z naszych 
podw ładnych, także bardzo  często nie rozum iejących, co,nam  wolno, 
a* co 'n ie  wolno. Nie m am  jednak  żalu do tych p rostych  ludzi, ale 
m am  upraw niony  żal do redak to rów  pism a, kolejarskiego, od kfo- 
r fć li  ma się praw o w ym agkć, aby znali się na stosunkach  kole­
jow ych i wiedzieli, frozpoznali kto zawinił, czy banm istrzjrhży jego 
przełożony, albo też nieubłagany p rzep is służbowy, dia k tó reg o  
zdaniem  m ojem  i p. red a k to r jiow inienby in ieć 'resp ek t. P. red ak ­
to r  jiow inienby wiedzieć;' że banm istrzow i nie wolno żadnych u rlo ­
pów udzielać, a że tego n :e wie, więc szarp ie  b iednych ludzi, obcfit-

rzają& ich  Późnym i przydom kam i, wywłócząc ich d robne błędy 
za togże tam  kom uś po m yśli p rzep isu  u rlopu  nić dozwolił. B an­
m istrzow i nie wolno sprzedaw ać żadnych s tą ry ch  m ateryalów , 
z czegp  n a tu ra ln ie  nie p o trzebu je  się tłóm agzyć p rzed  swym p o d ­
w ładnym , alę^jeżeli k toś zam iast 20 d3,s.tanie’ 10 sta rych  pręgów , 
p is z e c ie  o tern w „K olejarzu" jako  o nieludzkdsci banm iśtiza, 
k tó ry  nie ma litości nad  położeniem biednego podwładnejgb i znowu 
p rzy  tej- okazyi jiastw i się nad jjjjgo d robnym i grzecham i, nie' 
chcąc nic o tern wiedzieć*: że b an m istrza  obow iązują:-tu taj p rze’-’-, 

■ pisy instrukcy i, k tó re  z pow odu procesu O l s z a ń s k i e g o  do 
niem ożliwości zostały zaTostrzórce, a każde odstąpienie od litery  
p rzep isu  jako  ciężkie nadużycie byw a ścigane. 'B anm istrz nie ma 
praw a ani przy jm ow ania, ani oddalania ludzi,' jeżeli w iec 'z  w yż­
szego nakazu oddali kogęś z robo ty  z powodu- „sparsystem u", 
znowu całe odium  t-ęj sp raw y zw ala się -iia banm jśHrza, jako  nie­

g o d z iw c a  odbiera jącego  biednym  ludziom  kaw ałek chleba. Tak 
sam o nie woln|pj banm istrzo in  aniśIpodw j’ższać, ani zm niejszać 
płacy, robotn icy  jednak  sąclżą, że w szystko zle, jak ie ich spotyka, 
należy p rzyp isać  nieuczciwości i brakow i serca że"-strony b«n- 
m istrza.

U praszam  przeto  o' zainnjśzczenie tych k ilku  słów, celem 
w yjaśn ien ia naszego stanow iska i n iespraw iedliw ości w yrządzazoj 
nam  przez pism a, p ó r c l  nie znając naszego zawodu, p iszą t ik,  
ja k  im k toś ze swego p u n k tu  w idzenia spraw ę jak ąś ppęiyktujo.

L w ów . I  znowu żegnaliśm y odjeżdżających i w italiśm y 
pow racających naszych uczciwych wy&ie§żlf®wców do Wiećini 
k tó rzy  dnia^ 9 b. m. na cztery dni rozstali się z nadpeltw iańską 
stolicą, w yruszając  z pietyzm em  w gościnę do m etropolji paijstw a 
nad m odrym  D unajem . Sam  kw iat w ychow anków  W i e r z e i ,  
c k i e g o  i G u t  m a n a  stanął na czele tej patryo tycznej w ypraw y, 
pow szechną zaś Iiw agę  zw racała na siebie, sym patyczna postać 
p. S t a n i s ł a w a  J a r k a ,  red a k to ra  śt p. „G azety kolejowej", 
o rg an u  denunćyantów  i złodziei;, a k tó ry  ta wycieczka znowu m i' 
ja k iś  czas ma powołać do; życia. P rzy  boku tego szanow nego 
Męża w idzieliśm y także niem niej szanow ną postać n a d k o n d u k tś ia  
G rzegorza K o z i u k a,.; prej^ęihk czytelników „Gazety, .-'kolejowuj“ 
był talń i jednooki S ł o n i ’o w s k i  D’,h'r a ć.’h o n i a k i przyjaciel nasz 
S a g a ń s k i  i było wielu innych k tó rym  te wycieczki w ypychają 
k ‘e sz e n #  a k tó rych  liegba je s t 12.Je den z kom itetow ycli upolow any 
przezem nie pod „Capkiem " w bardzo  rozm ow nym i do zw ierzeń po­
datnym  stanie, obładow any banknotam i wycieczkowym i tak  mi 
opow iadał tę sp raw ę: „T rzeba łyko drzeć póki się  daję*/, niehoiro- 
rowo ale zdrowo, a że „S i m c n t h a l  e r “ taka d u rn a  bestyay to 
nie nasza  wina. Q.t w idzisz bracie d ru g i tydzień  już truj& jji u rlop , 
a W iedeń, a N o v arag a sse ? ł:'P ieniążki także są! Pij 'b rachu  za 
zdrow ie W i e r z b i c k i e g o  i „ G u t m a n a . .  Có nie chfesz? może 
m asz i recht, bo i ja  ja k  trzeźw y’ -toby ni sku rę  z nich łupił,:.ąlo 
w idzisz bracie człowiek b ie d n y ja  wycieczka taka zawsźe coś w artą , 
gdyby  tylko_ hycle tak nie k rad li i uczciwie się dzielili. Ale nie 
m a na świecie jedności" i sprawiedliw ości. Mówię ci, skrzyw dzili 
mię te d rab y , a jg i  ja  ich wy kierow ałem , bolcom  po d rodze za ro ­
bił to mofeyniiedaffźekauie Was&e złodzieje i n igdy się nie dowiecie 
ile ko ron  w kieszeni mojej utonęło. A cóż to za porządek, to im 
k raść  wolno, a ja  będę łapy  lizał? Za co4 Za to że jio tem  przez- 
rok, cały Lwów się ze m nie śm ieje? — „A jakżep*tam  poszło na 
N o y arag a sse ! ? — zapytałem  — Cudownie, pysznie mówi&ci brachu, 
zostaw iliśm y tam ze 200 blatów !\a J a r e k  i K o z i u k  toastow ali 
i deklam ow ali w A dam ow ych stro jach , jeszczem  sf<| n igdy tak 
nie ubawił. W iesz co że te W iedeńczuki to du rn e  szwalny, zaka­
sow aliśm y ich ze w szystkiem . Głicesz to wierz, ale jh ó S ię ®  żef 
to złoty in teres, p rzystań  do naSga zabierzem y cię do B udapesztu. 
Seryiis W anda! siadajjA&pEjęsz? J a  dzisiaj w szystko place. Miałom 
f raj k artę  dla ciebie do W iednia, alem cię nie mógł zdybać, szkoda 
by łabyś się ubaw iła"

Ale słuchaj no kochanku, -bo ja  tu  sobie w najlepsze rozpo­
w iadam , a tys gotów  to w szystko podać do „K olejarza". A z re sz tą  
jechał cię sę k ' pisz solne! tylko mię nie wydaj, boby mig tę d r a by  ' 
żywtieni usm ażyli. I  owszem pisz i pom ścij m oją krzyw dę, jak  
ma sręj k raść  to uczciwie!-..'. '

Skorzystałem  z nadefśćia nowego przybysza, aby pożegnąć-j 
rozk o szn lg ó  wyćfęczkbwca i pospieszyłem  do dom u, aby pod 

! w rażeniem  jego 'zw ierzeń , opismć tę ch a rak te ry sty czn ą  pogadankę



Nr. 8 N O W Y  K O L E J A R Z fi

w yśw ietlającą w malej cząstce na (jak wzniosłe cele obracane by ­
w ają łupy  wycieczkowe.

K raków . Dowiedzioną je s t rzeczą, że człowiek noszący się 
z zam iarem  sam obójstw a, a k tó rego  całe życie było nieposzlako- 
wanem , k tó ry  był wzorem  męża, ojca, obyw atela i kolegi, że czło­
wiek tak i p rzed targnięciem  się na swoje życie nie zw ykł kłam ać 
i że osta tn ie jego zw ierzenia za praw dę należy uważać. Na kilka 
godzin p rzed  śm iercią, aczkolwiek w stanie przygnębionym , nie 
zdradzającym  jednakże sam obójczych zam iarów , zjaw ił się w n a­
szej redakcyi ś. p. Mikołaj K a m i ń s k i ,  gdzie zastał jednego 
z lw ow skich kolegów, z k tó rym  byliśm y św iadkam i następujących  
sk a rg  i żalów:

„Służę p rzy  kolei la t 25, z k tó rych  7 la t na kolej północną 
przypada. Dzięki jednakże P i a s e c k i e m u  i I - I o r o s z k i e w i c z o w i  
dzisiaj w podeszłym  w ieku (53 lat) pobieram  zaledwie 600 złr, 
rocznej płacy. Ci dwaj panow ie od kiedy ich zaznałem , byli najw ię­
kszym i m ym i prześladow cam i, a najsłuszn iejsze żale z mej strony , 
najleg'ąlniejsze upom nienia się o aw ans nie znalazły u nich p osłu ­
chu. Jestem  niewinny, gdyz w całem mera życiu żadnego nadużycia 
służbow ego nie popełniłem , p rzed  k ilku  dniam i zawieszono mię 
w służbie, i naw et nie uw iadom iono mię, jak iej okoliczności znie­
w agę tę mam do zawdżigćzenia, k tó ra  wobec niedaw no odk ry tych  
kradzieży sta je się tern boleśn ie jszą i dotkliw szą, że ubliżające czci 
mojej podejrzen ia całej opinii publicznej są  na m nie skierow ane. 
Jestem  ojcem rodziny, po trzebu ję  prze to  zarobić, tym czasem  jako 
zawieszony w służbie, będę zm uszony znaczne w ydatk i dom owe 
p o k ry w a s z  m ałej gaży m iesięcznej. Je s t to położenie nie do znie­
sienia, bo jeżeli coś m ają do mnie, niechaj mię zam kną, niechaj 
sp isu ją  p rotokóły , lecz niech mię nie w ystaw iają na szyderstw o 

.opinii publicznej. P i a s e c k i  pow iedział mi, że w spraw ie tej nie 
może mi dać w yjaśnienia, a zawieszenie moje od służby zostało 
w łasnoręcznem  pism em  H o r o s z k i e w i c z a  zarządzone. Podczas 
ręgulącyi płac P i a s e c k i  zm usił mię, abym  się dał użyć za n a ­
rzędzie jego polityki i m usiałem  na kosz t w łasny jechać do W iednia, 
dziękować W i t t e k o w i  za regulacyę, aczkolwiek należałem  do 
najbardzie j pokrzyw dzonych. W szyscy dzisiaj uw ięzieni pobierają^ 
po 800 złr. rocznej płacy, w s zy sśy  byli jego ulubieńcam i i oni 
najbardzie j nie szczędzili mi szyderstw  i w yrzutów , żem się dał 
użyć za tłum acza wdzięczności personalu , k tó ry  tą  regu lacyą był 
oburzony  i do żadnej wdzięczności się nie poczuwał. Były to jednak  
czasy, gdzie sprzeciw ienie się rozkazom  P i a s e c k i e g o  rów nało 
się w ydaniu na siebie w yroku  śm ierci, m usiałem  więc j icliać do 
W iednia, m im o w strę tu  dla tej m isyi. Dzisiaj w yrządzono  mi tak ą  
zniewagę, wobec k tórej m iejsca sobie znaleść nie mogę. Nie mogę 
usiedzięe 1 w dom u, nie m ogę znieść spo jrzeń  mojej rodziny, bo 
zdaje mi się, że i oni niew innego swego ojca o zbrodnię podej­
rzy  w ają. Nie mogę się pokazać na ulicy ani na żadnem  publicznem  
miejscu, bo zdaje mi się,' że spo jrzen ie każdego przechodnia do­
p a tru je  się we m nie złoczyńcy, n iegodnego oddychać pow ietrzem  
wolności i swobody".*

W  kilka godzin po tej rozm ow ie dow iedzieliśm y się o śm ierci 
ś. p. Mikołaj a K a m i ń  s k i e g o.

W sam ej rzeczy ani ze s trony  policyi, ani ze stro n y  sędziego 
.•"‘-Śledczego nie było żadnych  w skazów ek, upraw nia jących  H o r o s z ­

k i e w i c z a  do tak ' d rakońsk iego  zarządzenia.
R zeszów . Kiedy już mowa o H o r o s z k i e w i c z u ,  to i z n a­

szej strony  m usi się coś dołożyć do ch a rak te ry s ty k i „chlubnego" 
jego panow ania, bo „spraw ied liw ą ojcow ską" jego rękę i m y od­
czuw am y na naszych grzbietach. H o r o s z k i e w i c z  k ieru je  się 
bardzo  w ygodną zasadą p rzy  w ym iarze spraw iedliw ości, w edług 
której ten  ty lko może mieć słuszność,, k to m a o jednę gw iazdkę 
więcej na ko łn ierzu  albo ram ieniu . W edług tej samej zasady  w ca­
łej k rakow skiej dyrekcyi oprócz H o r o s z k i e w i c z a  n ik t więcej 
słuszności mieć nie może, bo n ik t nie dorów nuje jakością  i ilością 
gw iazdek panu  dyrek torow i. M ylnośćtej zasady udow odniły jednak  
w ypadki belgradzkie, okazało się bowiem  przy sekcyonow aniu, iż 
sam odzierżca se rb sk i by ł to sobie „D ickschłidel" jak ich  mało. Takie 
sam o zboczenie zdaje się także zachodzić w budow ie czaszki H o- 

T o s z k i e w i c z a ,  o czem w nioskow ać należy, o bserw ując rządy  tego 
pana, a szczególniej jego „w ygórow ane" uczucie spraw iedliw ości. 
Dla p rzy k ład u  nie zaszkodzi przypom nieć te  w ypadki, k tó re  po­
ruszaliście w „Nowym K olejarzu", na dow ód, że nie są to odoso­

bnione w ydarzenia, ale typy  w skazujące na istn ienie system u i tak : 
W r iŚ b e l  pobił W ę g l a ,  ad ju n k t K o z ł o w s k i  oczernił S ł u ż e w -  
s k i e g ę ,  a sy sten t W a r d z a ł a  oczernił W a r t a ,  a a sy sten t w Sę­
dziszowie S t a n o w s k i  oczernił naszego m aszyn istę  S a s i e  w i­
eź  a, a przecież W r ó b e l ,  K o z ł o w s k i ,  W a r d z a ł a  i S t a n o w ­
s k i  nie zostali ukaran i, ty lko u k ara n o  W ę g l a ,  SI u ż e  w skieg;® %  
W a r t a  i S a s i e w i c z a z tej p roste j p rzyczyny, że o k ilka gw ia­
zdek mniej od sw ych oszczerców p o s ia d a li.-^  S a s i e w i c z mówił 
g łośno — bo k ió ryź m aszyn ista  głośno nie m ów i? — i taki S t a ­
n o w s k i  w Sędziszowie uczuł się tem  obrażony, a H o r o s z k i e ­
w i c z  nie miał nic pilniejszego, jak  sypnąć 10 koron  kary  czło­
wiekowi, k tó ry  na swoje nieszczęście m a jeszcze za zdrow e płuca. 
Oto dosłow ny dow ód z dotyczącego tej sp raw y  w yroku. „Ais Lo- 
com otiyfu lirer des Z uges 80 vom v erlan g ten  Sie vom  H errn  
V erkehrsbeam ten  m it gehobener Stim m e, dass e r  die S tuudenpass 
b em erkung  iindere zweck E in trag u n g  d e r  n icht gelió rigen  E in fah rt 
des Z u g ę i No 95. H iefiir w erden Sie m it 10 K ronon“ H eldbusse 
bestra ft" . (Jako  m bszyn ista  pociągu N r 80 dn ia 27 m arca, podnie­
sionym  głosem  żądałeś pan od u rzędn ika ruchu , aby w celu za­
ciągnięcia niewłaśęiwego w jazdu  pociągu N i 95, tenże zm ienił za­
p isk i w dzienniku  jazdy  Za to karze się pana 10 koronam i.) T rza 
wiedzieć, że S a s i e w i c z  nie by ł wcale p rzesłuchanym  w tej sp ra ­
wie, i oprócz kierow nika pociągu nikogo więcej nie przesłuchano. 
O skarżen ie zaś i pow yższy w yrok  o p ie ra ją  się wyłącznie na do­
n iesieniu asy sten ta  S t a n o w s k i  e g o.

P. W i t t e k 1 zm iłuj się nad  H o r o s z k i e w i c z e m  i wez 
go sobie w senatory .

K R O N I K A .
„Kolejarz" kłamie jak zwykle, nazwał bowiem uwięzio­

nych nadkonduktorów S z y m a ń s k i e g o ,  P i l a w s k i e g o  i Her­
mana P  o 11 a k a członkami opozycyi krakowskiej. Tendencya tych 
kłamstw je s t bardzo jasna i zrozumiała, bo obliczona na to. że 
zdała od Krakowa, gdzie rzeczy tych sprawdzić nie można, znajdą 
się przecież ludzie, którzy kłamstwom tym uwierzą, o Kraków 
zaś i okolicę nie chodzi, bo jedno ktamstwo mniej albo więcej 
ani poprawi ani pogorszy straconej już sprawy. K łam stw a te  nie 
pomogą jednak p. K u r o w s k i e m u ,  jesteśmy bowiem pewni, że 
mimo bardzo wojowniczej postawy łydki mu się trzęsą od strachu, 
a  kłapanie zębami przebija się z każdego wyrazu redagowanego 
przezeń rynsztokowego pisemka. P . K u r o w s k i  wyprowadzony 
z równowagi w stąpił w ślady swego kolegi po piórze p. J a r k a  
i na jego sposób dławi się i chrypnie z bezsilnej iry tacy i^udając  
że nie rozumie zarzutów, poczynionych mu w ostatnim numerze 

ijjNowego K olejarza". My także nie rozumiemy, czego p. K u ­
r o w s k i  chce więcej ponad to, cośmy mu ostatnim  razem zarzu 
ciii. Nazwaliśmy postępowanie jego po imieniu i nazwisku, otwie­
rając mu drogę do publicznej rehabilitacyi wobec ławy przysię­
głych, w obecności bardzo licznego audytoryum. Daliśmy mu 
możność do usunięcia z drogi znienawidzonego przeciwnika, możność 
do zemsty, a wkońcu sensacyjny m ateryał dla „K olejarza", cier­
piącego od dłuższego czasu na hipochondryę. I  tu  p. K u r o w s k i  
śmie jeszcze się żalić, że nie dotrzymaliśmy obietnicy i nie doko­
nali „cesarskiego cięcia"? Przecież takich rzeczy nie można jednym 
tchem wypowiedzieć,, a czytelnicy nasi żądni są czegoś więcej, 
aniżeli brudów p. K u r o w s k i e g o ,  który tymczasem niech się 
zabawia tem, czem został na razie obdarzony.

Czyż może być przyzwoitsza forma, w jakiej ofiarowaliśmy 
p. K u r o w s k i e m u  sposób pozbycia się zarzutów i przeciwnika, 
p. K u r o w s k i  ograniczył się jednak tylko do łajdaczeń i łotrowań, 
sądząc, że w ten sposób zadosyć uczynił wymogom opinii publicznej.

Der Kampf mit dem Drauhen. (W alka ze smokiem;.*,,. W  o 
ren n t (las V o lk , w as w a lz t sieli dort?.... Między rondlem bramy 
Floryańskiej w Krakowie, a kaw iarnią R o s e n s t o c k a  około 
godziny 8 rano, dnia 6 czerwca b r. tłum ciekawej publiczności 
i ulicznej gawiedzi, z oznakami nieopisanej wesołości tow arzjszy ł 
widowisku rozgrywającem u sie przez kilka m inut na przestrzeni 
wynoszącej około 500 kroków długości

Toczyła się zaw zięta publiczna polemika między redaktorem 
jednego z krakowskich pism rynsztokowych, a nadkonduktorem
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kolei państwowych panem^S*-.' . . . znieważonym bezpodstawnie przez 
to pisemko z powodu wypadków krakowskich.

Argum enty pana S . . . . były nadzwyczaj drastyg^ne, iggdyż 
autor w ten sposób inkryminowanego artykułu otrzymał coś ze_30 
pałek, z '10 kopnięć w odwrotną stronę żołądka i ze trzy  razy 
w pysk z »  każdem zgłoszeniem Psię do słowa, albo usiłowanem 
przejściem w ofensywę. Następnego dnia w pisem ku redagowanem 
przez owego pSszkwilistę pojawiła się notatka z doniesieniem, źę 
przeciw nadkoudnktorowi S . . .  „z p o w o d u  n i e b e z p i e c z n y c h  
p o g r  ó z e k f r  ze strony redakcyi wniesiono zażalenie do c. k. 
prokuratoryi.

Jak troskliwie kolej państwowa dba o swój person?!
dowodzą tego uniformy służbowe, których term in rozdawnictwa 
przypada na 1. kw ietnia każdego roku. Od term inu fego upłynęło 
już dwa miesiące, a odzieży służbowej jeszcze nie wydano. Żąda 
się punktualności od persdnalu, ale w stosunku do personalu nie 
je s t się punktualnym! “'M, przecież nie jest to rzecz drobiazfow a^ 
albowiem w uniformach tkw ią grube tysiące faktycznych należy- 
tości personalnych.

Humorystyka o rządach Horoszkiewicza. JjBocian" po­
święca tej sprawie następujące wierszyki.
-„Mówił dyrektor Horoszkiewicz: „U mnie się wszystko dobre dzieje,
Mam ludzi tęgich1' . . .  Dziś wiadomo, że owi tędzy są złodzieje.
Dzisiaj wiadomo, że dyrektor, razem z sławetną swą, dyrekcją 
Prostych szubrawców otaczali swoją opieką i protekcyą.
Bo pan dyrektor to polityk, konserwatysta i klerykał,
Tam gdzie potrzeba to nie dojrzał, gdzie niepotrzeba nosa wtykał. 
Uczciwośc?głupstwo — ten był górą kto stańczykowskie miał zasady, 
Więc proś.ty lizun, prosty lokaj brał synekury i posady 
Politykował pan dyrektor, a zaufani jego kradli,
I  tylko czysto przez przypadek, przez głupią babę w łapkę wpadli.
I mamy znowu przykład nowy, jakie dodatnie są wyniki,
Gdy szeY urzędu jest na służbie konserwatywnej polityki.

Uboczny zarobek, licujący w wysokim stopniu z godnością 
złotokołnierzowych dygnitarzy, wynaleźli sobie przy krakowskich 
tegorocznych wyścigach konnych panowie W i n k l e r  i S u 1 i- 
m i r s k i ,  oddając swe zdolności na usługi totalizatora, wypłacając 
wygrane.

P. H  o r  o s z k i e w Tc z musi naturaln ie wiedzieć o tej szla­
chetnej skrzętnciści i zapobiegliwości tych panów-r ,J którzy w myśl 
§..36 pragm atyki zapewne nie zaniechali go o tern uwiadomić 
i zezwolenie jego na ten cel uzyskać?

Horosztiewicz zagniewany zatrzym ał bowiem wszystkie 
zaliczki, o jakie wniósł podania pąrśonal, nadio kreśli zapomogi 
z kasy chorych. Z powodu więc złego humoru tego jegomościa, 
ludzie m ają cierpieć, a potrzebujący pomocy z kasy chorych nie 
leczyć się lecz umierać ? D la tego że p. H o r  o s z k i e w i c z się 
gniewa!

Jak Piasecki kwaliiikuje swych podwładnych. Na
jednem z podań, wniesionych o zaliczkę w w ysokopi jednomie­
sięcznej:: gaży, czytamy następujący własnoręczny dopisek P  i a- 
s e c k i e g o :  [ „ A l k o h o l i s t f  J l o r p h i n i s t  ł t i i d  S o c i a l i . s t !  
verflient l:,ó.ne B ’ęfiicltsichtigung.“ Dodać.,,należy, że ani jedno, 
ani drugie, ani trzecie nie je s t prawdą^ najmniej zaś to ostatnie,
zdradzające, że przekonania pelityczne jeszcze, ciągle wpływają na
ocenę funkeyonaryusza, chociaż z barwą polityczną n ik t się już 
dzisiaj nie ukrywa. „Oj ten P iasecki! ten P iaseck i!“ słusznie żali 
się nań I i, o r  o s z k i e w i c z.

Pretensye bogacza i nędzarza. Konduktor K o w a l i k  
z Podgórza, uszkodzony w służbie kolejowej, od roku blizko pro­
wadzi rozpaczliwą walkę o kilkanaście marnych koron ren ty  mie­
sięcznej, i nic nie może się doprosić. P rzypatrzm y się natom iast 
jakie pretensye staw ia sobie bogacz, któremu podczas jazdy k o le ją  
przytrafiło  się lekkie zadraśnięc-ie na ciele, czytamy bowiem 
w R z ą s ie "  z dnia 20 b. m.: „ P r o c e s  z k o l e j ą .  LwmwrljTelJ-j* 
W  procesie p. Abgarowicza przeciw' skarbowa kolejowemu o za­
płacenie odszkodowania z powodu znacznego wypadku p. A. na 
stacyi w Korościatynię1,;' odbyła się w tutejszym  sądzie krajowym 
pierw sza andyeneya. Zastępca prokuratoryi skarbu uzyskał term in 
do w niesienia odpowiedzi na skargę do dnia 11. lipca b. r.
P . Abgarowicz żąda wynagrodzenia za ból i zwrotu kosztów le­

czenia w łącznej kwocie 15a;0$'0 koroji, a nadto wypłatę doży­
wotnej ren ty  w rocznej kw-óMe 13:9:00 koron, powołnjąg* się na 
to, że nie może zarobkować jak  dotychczas, jako lite ra t i gospo­
darz rolny — PozewT wniósł imieniem jijgo dr Ostermann ze Sta­
nisławowa, a na pierwszej audyencyi zastępował go dr LówTensbpin ■ 
ze Lwowa.

Krakowski prezes czytelniany Kohler został za k a rę  jirźen o- 
siony, N o w a k a  za jak ieś łajdactw o z „C zytelni" wyrzu.cdhjt 
a Z i e l i ń s k i  nosi się praw dopodobnie z zam iarem  sain-płiójstw a, 
gdyż ogrom nie cli.qdzi p rzygnębiony .;S f5w ne przeto  podpory  cży- 
telniape idą w rozsypkę. — Z innej stro n y  przypuszczają, ze 
Z i e l i ń s k i  odłożył swrojo zam iary  aż do w yborów  czytelnianych; 
z k tó r® S  spodziew a siei znowu w yjść prezesem , po k tó ry ch  po ­
weźmie stano-wcze ham letow skie postanow ienie: „ P p ? ■ M o H t i e  j f y ć > *

Na fundusz prasowy otrzym aliśm y 6 koron  od party i k o n d i- 
kpórów, obsługujących pociąg  wycieczkowy, a k tó ra  P a r ą ^ l i o -  
n i a k  w ypłacił te jżeęparty i ty tu łem  napiw ku za jazdę z K rakow a 
do Lwowa.

Pogłoska o werbowaniu kolejarzy de Ameryki nie w iadom o przez 
kogo i w jakim  celu rozszerzana, je s t n iepraw dziw ą i d latego 
p rzestrzegam y  wszystkie!!; kolejarzy , aby pogłoskam i tego rodzaju 
nie dali się bałam ucić. W sprawne tej o trzym aliśm y liczne zapy­
tania z prowincyi, no ta tkę pow yższą wszyscy in terpelanci zeclicą 
przeto  p rzy jąć  za odpowiedź.

Dwa dni kozy albo 30 koron  kary  zapłaci p. K u r o w s k i  za 
prostactw’®  ijScznikow skis nazwry, jakiem i posługuje się w sw.óim 
„K olejarzu", zwalczaj®: nasze p ism o t^G d y b y  w yrok  ten w brew  
naszym  przew idyw aniom  uległ suroiwszej zm ianie, doniesiem y 
o tern czytelnikom , jako też i o przeb iegu  rozpraw y, k tó ra  w n a j­
bliższym  czasie odbędzie gfę we Lwmwie.

Dr Zoll sposobi się już do napaści, na now ą ofiarę, k tó rą  
u p atrzy ł sobie w osobie n ad k o n d u k to ra  B a l i c k i e g o ,  uszkodzo­
nego  w służbie kolejowej z końcem  g ru d n ia  zeszłego roku. Wzywm 
go bowiem do siebie,,;ćelem badan ia  lekarsk iego  i zawezwania do 
czynnej służby. B a l i c k i  doznał uszkodzenia w| głowę, w skutek 
silnego zatrzaśnięcia zasuw anych drzw i wrozu pakunkow ego:

Odpowiedzi redakcyi.
Podwołuczyska. W ycofanie pańsk iej k o resp o n d en c ji w osta­

tniej chwili z d ruku , naraziło  nas na spóźnienie num eru  i na s tra ty . 
W  przyszłości u p raszam y  wcześniej zastanow ić się nad tern, ażali 
um ieszczenie czegoś odpow iada praw'dzie i innym  w arunkom  siu 
żbowym  albo m iejscowym .

P r z e s y łk i  p ien iężn e  i k o r e s p o n d e n c je  u p ra sz a m y  

n a d s y ła ć  pod a d re sem :

Administracya „Nowego Kolejarza" — Kraków, 
Szpitalna 17, albo Wiktor 3achowski. Kraków. Szlak 15.

T A N I E  i  D O B R E
zegarki ksieszonkowe, budziki, pendułowe i ścienne nabyć 

można w głównym składzie

S A L ©  S C H E U E R
KRAKÓW , S T R A D O M  6,

Roskopfy  kolejowe od złr. 3-50. Roskopfy  kryte s re b rn e  od złr. 7 ' — . 
Budziki niklowe od złr. 1-25. Ł a ń c u sz e k  srebrny od złr. 1-30, P i e r ­

ścionki złote 6, karatowe od złr. 1-50 i t. d.

C E N N I K I  N A  Ż Ą D A N I E  D A R M O  I O P Ł A T N I E .

Czcionkam i d ru k a rn i L iterackiej w Krakowie, Jag ie llońska 10 — pod zarządem  L. K. Górskiego.


